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P ersp ek tyw y.
Poseł Korfanty przybyws-zy do P ary ż) w yraził 

zdumienie sw e z powodu obrotu stanu spraw y górno 
Śliskiej, iaki zastał u źródeł jej rozstrzygnięcia zagra­
nicą. P rzybył on do Paryża w przekonaniu, że Rada 
Najwyższa zbierze *ię dnia 24. bm. jak było przewi­
dywane. Tymczasem termin jej zebrania został zno­
w u odroczony i ta  jak się zdaje na czas nieograni­
czony.

Istotnie, w yznać trzeba, że obecny stan sprawy 
gbrncislątkiej dostarcza aż nazbyt wiele powodów do 
zdumiewania się a przedewszystltiem do szczerego 
zaniepokojenia polskiego społeczeństwa.

W ystarczy rzucić okiem i myśl naszą w steczn a  
4-miesięczny okres dzielący nas od dnia plebiscytu, 
na w szystkie perypetje i nieznośne dla poczucia spia 
wiedliwości oscylacje, w śród których ta najważniej­
sza dla narodu i państwa dzisiaj sprawą beznadziej­
nie jakoby balansuje— ą,by bez obawy posądzenia o 
nieuzasadniony Dessymizm stwierdzić, że stan jej o- 
becny jęśh się nie pogorszył, to w  każdym razie w 
niezem prawie w  ciągu tego okresu się .liewyjaśnit 
i znajduje się w m artw ym  punkcie.

Cztery miesiące upłynęło od Inia plebiscytu!...
Jużi ,sa)n prosty fakt tej nieznośnej i ze stanowi­

ska interesów polskich najszkodliwszej zwłoki musi 
w  wysokim stopniu niepokoić i denerwować polską 
crpinję publiczną. O wiele więcej jednak niepokoić 
muszą razem zebrane fakty z tego okresu, które u- 
jęte w związek przyczynowy ze zjawiskami rolity ■ 
cznemi u.ifcieónorudnemi, zaszłemi : zachodzącerri w 
nifcdbStęgłym dla oczu niewprawnmyoh promieniu po 
lityki światowej, budzić muszą przekonanie, że po­
wód istotny odwlekania wyroku w sprawie górnoślą 
skiej nic tkwi w niej samej, w  trudnościach w ew nę­
trzny ch togo problemu, ale w momentach daleko i 
wysoko po za tą spraw ą leżących, nieskoordynowa­
nych snać jeszcze, może dopiero l.ryst J.zu jących  się 
w tajemm czo zazębiających się ogniwach polityki świa 
towej samych aliantów.

Zbierzmy pokrótce najważniejsze wy darzenia te­
go 4-miesięcznego okresu popleb-scytowego.

Po 20-tym marca, zamią.st spodziewanego w  cią­
gu miesiąca rozstrzygnięcia przynależności O. Śląska 
na podstawie wyników głosowania, nadchodzi przy 
końcu kwietnia alarmująca w iaooność o rzekomym 
wyroku Rady Najwyższej, krzywdzącym  nąs w naj­
wyższym stopniu, sprzecznym tak z wynikami plebi 
scytu, jak i odnośnymi artykufami traktatu w ersal­
skiego.

Wiadomość ta staje się przyczyną wybuchu pow 
stania polskiego, trwającego prawie 2 miesiące.

W czasie tego powstania, w  połowie maja w y ­
głasza premjer brytyjski swoją osławioną i obelżyw ą 
dla Polski mowę.

Ta mowa wywołuje chwilowe zaogmenie stosun­
ków między Anglją i Francją, wyrażone w  szeregu 
mów Brianóa.

Ostatecznie naprężenie anglelsko-francuskie zo­
staje usunięte w  ciągu czerwca dzięki kompromiso­
wemu wnioskowi włoskiego ministra spraw feg r.h r . 
Sforza'y, który „radą kalizm“ „filoniem ecki“ Lloyd 
George‘a i „radykalizm polon ofilsio" Brianda SDrowa 
dza dio „w łaściwej11 m iary Anglia usuwa zażartego 
germanofila pułk. Pąrcifala i w  miejsce jego desygnu­
je do komisji międzysojuszniczej Harolda Stuarta. 
Francja godzi się na powtórne zbadanie i orzeczenie 
komisji alianckiej.

Komisja międzysojusznicza do jednolicie zgodne­
go wniosku wprawdzie nie dochodzi (zdaje się, ż j  
mećoszłąby do niego, gdyby i 10 ’at w Opolu nad nim 
się głowiła), niemniej jednak w  orzeczeniach swych 
staje na ogół jeśli nie m  gruncie, to blizko kompro­
misowego projektu hr. Sforza‘y.

Zdawało się w  połowie czerwca, że zasadniczo 
nic już nie stoi na przeszkodzie rozstrzygnięciu spra 
w y G. Śląska przez Radę Najwyższą, że powstanie 
będące wówczas w  stąpię likwidacji winno to  roz­
strzygnięcie właśnie przyśpiesza ć. Nłznaczooy już 
naw et na połowę czerwca termin zebrania się Rady 
Nąjwyższej kazał spodziewać się. że rozstrzygnięcie 
to  istotnie nastąpi.

Tak się uje stało. Rada Najwyższa się nie zebra- 
Ja, terowa jej pd tego czasu codziennie zmieniany i

odraczany gubi się dzisiaj w  mgle nieokreślonej przy 
szłości-

Jakie mogą być przyczyny lej zwłoki? Pozornie 
przyczyny takiej niema, przeciwnie —zdaje się — że 
trudności, tkwiące w samym skomplikowanym pro­
blemie górnośląskim zostały ostatecznie przezwycię­
żone.

Nastąpiły jednak w międzyczasie fakty, które po 
zomie ze spraw ą G. Śląska w związku nie stoją.

Naprzód słynną mowa Churchilla, propagująca 
ideę zbliżenia i kooperacji anglo-franko-niemieckiei.

Następnie zjazd Loucheur a  z Rathenauem w  
Wiesbadenie, zakończony pcrozuuuentcm obu mini­
strów  w sprawie odbudowy Francji.

Potem unadek gabinetu Giolitti‘ego a z nim tw ór­
cy kompromisowego projektu w  sprawie O. Śląska 
hr. Sforza'y.

W i eszcioj — co może w istocie najważniejsze — 
ogromne postępy tureckich wojsk Ketnąld Paszy w  
Małej Azji i coraz bardziej rozszerzaj i : /  się i obej­
mujący już Indje. a  popierany intenzywnie p izezrząd  
Lenina ruch nacjonalistyczny panislamistyczny.

Na tle tych taktów' zarysowują się dzisiaj dwie 
koncepcie polityki w jelko-brytyjskiei: i- koncepcja
eksploatacji i odbudowy Rosji wspólnie z Niemcami, 
2. likwidacji ruchu panislamistycznego, zagrażające­
go światowladnym planom Amhji. Do zreahzowania 
obu tych koncepcji usiłuje Anglja wciągnąć Francję. 
Bez pomocy Francji Anglja nie zdała ci*ą opanować 
powstania Kemalistów. Gdyby iednak Francja pomo­
cy swej odmówiła i w wojnę wschodnią nie chciała 
się uwikłać, wówczas pozostają w  odwodzie Niemcy. 
Ale Francja nieobecna w  wojnie wschodniej azjatyc­
k ie j— w .a z te  pomyślnego zlikwidowania tureckiego 
ruchu nacjonalistycznego — musiałaby zapłacić utra­
ceniem wolnej ręki w Europie na rzecz Nieifilec. 
Eksploatacja i odbudowa Rosji odbywałaby się wów­
czas bez współudziału F rancji

Sprawą górnośląska sama w sobie, jako problem 
„en Mch“ z pewnością przestała przedstawiać jakikol­
wiek interes dla polityki W. Brytami wogóle aljułi* 
tów. Staje się natomiast niezmiernie ważną jik o  Li­
zy czek u wagi*’ w  razie takiego lub innego rozstrzi 
gi.ięcia problematów związanych z pow yżs/em i tlwit 
ma kohcepcjami „Do ul des“. W  razie uzgodnienia 
poglądów i akcji Anglii i Francji w  zakresie polity-, 
ki wschodniej należy się spodziewać ustępstw nu' 
rzecz Francji a więc i Polski. W  przeciwnym razie 
meże się znaleźć Francja i Polską w „splendid isoia- 
tion“. Francji grozi taka „isolation ‘ utratą wpływów 
w Europie, Polsce utratą, niepodległości.

Że Niemcy pilnie nad tą lz.olącją Francji pracuią* 
świadczy fakt upadku hr. Sforza'v. rzecznika zbliże­
nia do Francji Hr. Sforza został obalony przez cen 
trum parlamentarne włoskie (stronnictwo IcatoFckic), 
pozostające w ścisłem porozumieniu z junkrami pru­
skimi i wielką finąnsjerą rzymską, oddaną bezwzglę­
dnie sprawie niemieckiej.

Że zaś tej całej olbrzymiej walce o panów anie nar 
światem patronuje i w  niej interesów swoich jąk ok 
w  głowie strzeże „św iatow y dom gry" Sas sonów 
Mondów, d‘Abernonów, Herbert SamuNsćw i innyą 
hebiajska firansjera — czy trzeba dodawać!...

Przyszłość, a specjalnie przyszłość G. śląska i 
ciemna i groźna. Przyszłość tą  niestety nie znajduje 
się dzisiaj w naszych rękach. Sytuacji wytworzonej 
i wytwarzającej się — już nie opanować — ale nawet 
poznać nie jest w możności rząd, jak długo na jego1 
czele s tlć  będzie rząd niedouków, pp. Dąbskict. i Ra 
tajów. A już najmniej zna i zdaje sobie sprawę z Po­
łożenia rządzące dzisiaj w Polsce stronnictwo, skła 
dające się z ludzi, których straw ą codzienną i ambi-. 
cją jedyną, Mfct pasek moralny 1 „drzew ny1, mąły, 
m arny szantaż i głupkowate łotrzykowahie.

Przyszłość jest ciemna.
—• JtSrcf Rudnicki.

L t r ń  wtelhlel żydowski"! ffn rs R ry .
Bytom, (EE. Radio.) „OherscnI. Kurrier" donos-: . ski, katowicki, Hutę K-ólewslkr, pszczyński ! lybnicki* 

Projekt Louchera przyznaje Polsce powiaty: bytom- ' Linja ta nosi nazwę „linji Loudtera".

Foch przybędzie w sierpnia do Warszawy.
Warszawa. (Tel. wŁ) 21 lipca. W  połowie sierp-nia przybędzie do W arszaw y marsiatek Foch.

Sfałszowany wywiad z  Korfantym.
Paryż, (Teł. wł.) ? t lipen. Odnośnie do zamie­

szczonego wczoraj w y  w in  u z, Korfantym, oświad­
czył Korfanty przedstawicielowi ..Rzeczypospolitej'1, 
że u  wejścia do mieszkania spotkał się z dziennika­

rzem, któremu żadnych oświadczeń nie chda? udzie­
lić, a zatem ws-tysHto. co podane było w rzekomymi 
wywiadzie jest wymyślone.

Francja będzie działać w sprawie Śląskiej samodzielnie.
Londyn. (Te-1. wŁ) 21 lipca W  angielskim urzędzie 

spraw zagranicznych iawil się ambasador francuski i 
został przyjęty Przez Lloyd Georgea, który wyraził 
wobec niego ponowne życzenie Wielkiej Brytanji iak- 
najriybszego zwołania Rady Najwyższej.

Z wiarogódnych źródeł donoszą, że Francja dąży 
do odroczenia Rady Najwyższej, ponieważ iest silnie 
zdecydowana nie narażać się na niebezpieczeństwo 
wskutek przedwstępnego zrzeczenia się zarządzeń 
kannych przeciw Niemcom i wskutek ewentualnego 
oddania Niemcom G. śląska. Jest to zrozumiale, bo 
zarówno Anglia, jak i Ameryka nie ratyfikowały do­
tychczas traktatu gwarancyjnego zawartego w  1919 
r. z Francją. Z tego powodu Francja z n u ż o n a  będzie 
działać na włąjfhą rękę dia uzyskania gwarancji, chro­
niących ją od możliwego napadu Niemców.

Kola angielsk i przekonane są, że w sprawie G. 
Śląska Francja działać b ęJd e  samodzielnie. W praw­
dzie Briand zwracał się do Anglji i W bch z propozy­
cją wysłania posiłków na G. Śląsk, jednakże nie czyni 
on taien,nicy z t‘'go, że rząd francuski wyszlc bez­
względnie swoie wojska, nie oglądając się na kłne 
mocarstwa.

Paryż. (Teł. wł.) 21 lipca. Prasa paryska za*nie- 
szcza alarmujące wiadomości o niemieckich przygo­
towaniach wojskowych na G. Śląsku.

Havas donosi z Gliwic o mtzwyktyrr przytły-i 
wie młodycłi ludri. Ictórzy niejednokrotnie odziani 
w  francuside mundury, a w kuferkach n» ją  ukrytą 
broń i granaty ręczne.

„Echo de Paris11 pisze, że organizacje niemieckie 
rozdzieliły na okręgi raciborsKi i strzeRcki 700 Niem­
ców. rzekomo dla na:>;iwy dróg a w izeczywistoścłi 
dla akcji zbrojnej na O. Śląsku.

Paryż. (LE. R adia) Dnia 19 bm. poseł zamoysld 
I odbył dłuższą konte-encję z sekretarz-m  gerer. mi­

nisterstw a spraw  zagranicznych Bertaefciłein. Zamoy-i 
ski przedstawi! Bcrtheletowi całokształt zagadnieflt 
górnośląskiego, oraz jego doniosłość.

Londyn. (EE. (Racho.) „Times" w artykule w  
sprawie Gćrnego Śląska podkreśla konieczność szyb­
kiego i zgodnego działania ze strony sprzymierzo­
nych, którzy powinni jednocześnie zmnsić do posrz- 
nowania swej decyzji zarówno Polaków jak i Ntem-. 
ców-



Przesląti polityczny
DYPIOMA1A POLSKI O ZWIĄZKU BAŁTYCKIM.

.iSiegoćnia" pisze, że przedstawiciel polskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych p. Komornicki o- 
świadczył dziennikarzom w  sprawie związku bałty­
ckiego co następuje: „Związek między Łotwą, Litwą 
' Rstonją nie dogadzałby polityce Polski, ponieważ w 
ten sp/isćb wzmocniłaby się Litwa, obecnie izolowana 
zjrtpelnie, a więc stanie się ona jeszcze mniej skłonną 
'o ustępstw w kwes'.j.i wildflskiej. Na wszystkich kon­

ferencjach, dotyczących związku państw baityckicn, 
Estonja stała po stronie interesów Polski, dlatego też 
trudno rrzyruścŁ , ażeby związek doszedł do skutku. 
Podobny trńjparisiwowy związek musiałby się w y ­
rzec Finlandii, która nie zechce wejść do związku bez 
Pols!-i; w  takim wypadku, Finlandia stanowiłaby 
rzeci v .\agę z północy przeciw związkowi trójnań- 
wowemu.

Pomimo to jednak m o/liwem  jest utworzeni* 
yjązkn bałtyckiego z pośród pięciu, wchodzących 

rzeitem  w  skkUid Rosji, w celu kontroli nad wypeł­
nieniem warunków traktatu wersalskiego. Nie ulega 
wątpliwości, że związfK obowiązanyby był do prze­
strzegania wszystkich warunków,' zawartycn V  tra­
ktatach poszczególnych państw z Rosją sow., co bę­
dzie miało nieocenione zraczenie dla każdego z 
pans*w, a spccjfcrc Łotwy, w  której Rosja sowiecka 
knuje coś o j  pewnego czasu (Russprcss).

YWTAD U LITEWSKIEGO MINISTRA WOJNY.
Litewski minister wrjny. prof. Szymkus udzielił 

jyywiafu współpracownikowi dziennjka kowieńskiego 
F ch o ‘ t zakomunikował mu co następuje: D ecyzji 
ady Ligi Narodów w  Genewie nie jest jeszcze osta- 
czm , ponieważ L;ga omawiać będzie kwestję wileń- 
cą ‘.rdwcześniej \ve wrześniu. Co się tyczy zmian 
ogących vynu n .,ć  w  naszej polityce wojennej, to 
sada crgmizacji departamentu wojny pozostaje na-’ 
' 11 sama, czy i. itwa zajmować będzie przestrzeń j ;

’ tylko gub. kowieńskiej, czy też stanie się kon- 
..■nei-ateni WiTnc, gub. suwalskiej i Kowieńszczy. 

ny. W  celu udosk malenia armji litewskiej w re teraz 
intensywna praca i w  ostatnich czasach ministerstwo 
wojny wysłało zagranicę 40 oficerów na kursa instru­
ktorskie, kilkunastu w eterynarzy wojennych i tyleż 
urzę Inftćw - woj kowvch. Jednocześnie miflscową 
/koła woierna /ostała zreorganizowaną i zaprowa- 
zony jest dwuletni kurs rauczania.

W  ibec r.ie ro2Strzygniętcj kwestjł wileńskiej nie 
może być mowy o żadnej redukcji a ^ j i .  Minister­
stwo wojny czyni wszelkie wysiłki, aby oostawić mło­
dą armję na wysokości zadania.

ZAOSTRZONA TAKTYKA NIEMCÓW W PRADZE.
..Priiger P reise" cyiuje pewne charakterystyczną 

zdan:a wyjęte z artykułu zamieszczonego na łamach 
,, Reichenberger Ztg.‘‘ przez posła Patzelta, k tóry  o- 
świadcza, że cierpliwość niemiecka ma się ku końco­
wi i że w  niemieckich k o k th  parlamentarnych postł- 
lowfofto zastosować w stosunku do Czechów ostrzej­
szą taktykę.

„Zgodnie z zapatrywaniami wszystkich Partji nie­
mieckich, powiada PaLelt, postanowiliśmy wypowie­
dzieć wejnę błędneir.u poiządkowi i despotycznemu 
kierownictwu. Ponieważ większość czeska rządząc* 
w parlamencie, według v ?a?r ego widztimiEę, nie chce 
brać p jd  uwagę niemieckich interpelacji, oraz w zdra. 
ga się przed ustaleniem zasadniczych podstaw/ współ­
życia poszczególnych narodowości w  państwie, mu­
simy szukać zadosyćucz$pienia tam, gdzie je napraw­
dę/najdziem y; w akcji tej nie przeszkodzi nam ża­
dna władza. Niemcy nie potrzebują obawiać się gwał­
tów; potrafią oni obronić się przed nimj i skuteczni* 
je zwalczyć, iu  leży jedr.ak klucz do rozwiązania 
tego tak ważnego i robie mu, tj. do wyjaśnienia, stano­
wiska obozt: germańskiego w republice czechosłowa­
ckiej. G d \by  niemieccy socjaliści, w myśl naszych 
wielokrotnych wskazówek nic przynoszących ujmy 

■ >ch gospodarczym i politycznym zapatrywaniom, u- 
t\vorzv'i byli wraz z u nemi niemieckiemi partiami 
na arenie parła ntei tam ej silny front bojowy, wów­
czas napewiic uniki ęlibyśmy tycn wypadków, prze­
ciwko którym zmuszeni jesteśmy obecnie protesto­
wać.

LLOYD GEORGE A OPOZYCJA.
Tydzień tumu, jak to już donosiłem, „Times* 

wystąpił w artykule ustęrnym  bardzo ostro przeciw 
. Moyd G w rgę‘owi i lordowi Curzcn‘owi, jako kandy­

datom' na przedstawicieli Anglji w  konferencji wa 
«yngfo;.>Jc cj. W artykule tym, ..Times*' zaznaczył, 
śe Lloyd George r.ie cieszy się zaufaniem wszystkich 
tych państw, z ktćrymj się układa, zaś lord Curzon, 
dzisiejszy angielski minister spraw zagramćznych nie 
jest wt-gńle zdolny do prowadzenia jakichkolwiek ukła 
Jó\v, W  następtąwje tego ait3'kułi>, Lloyd Georg? 
poleci! r.j? udzielać żadnych wiadomości urzędowych 
przcdstdY icielom „Times‘a“.

Z tego powodu poscl Kenworthy zwróć'ł się do 
i.Ioyd (jeorge‘a z zapytaniem, ęZy rzeczywiście zo­
stało wydane tego rodzaju zarządzenie, ażeby nD 
udzielać żadnych wiadomości prasie opozycyjnej. 

L l°yJ Georgę c duo wiedział, że  Prasa otrzymuje

sw e wiadomości zazwyczaj w  dwojaki sposób: wię­
ksza część wiadomości komunikowana jest dzienni­
kom drogą urzędową i pćłurzędową. Oprócz zaś tego 
przedstawiciele prasy uformują się osolrście drogą 
prywatną w  poszczególna uh urzędach w  sprawie kwe- 
stji bieżących. Z tej drogi Prywatnej „Times*1- dotąd 
korzystał w  całej pełni, ale uprzejmość wymaga u- 
przeimości, o czcm, zdaniem premiera-, żaden dziennik 
nie powinien zapominać. „Times** w  ogóle uprawiał o- 
pozycję już od dłuższego czzsu, a mimo to minister­
stw a udzielały swych wiadomości temu Pismu. Nie­
dawno jednakowoż „Times** zamieścił gwałtowny 
artykuł, skierowany przeciw premierowi i ministrów! 
spra.v zagranicznych i pozostający daleko poza w y ­
żyną na jak i zdobyły się dotychczas dzienniki an­
gielskie. Prem jer luje mógł się zgodzić na to, ażeby 
słudzy społeczeństwa angielskiego w ten sposób byli 
traktowani w  oczach zagranicy. Stwierdza on obecnie 
że wogole zagranicą panuje jedna opinia, jakoby „Tl- 
rnes“ był organem inteligencji angielskiej, zbliżonym 
do rządu. ..Times" dawno już stracił ta  swoje stano 
\vfsko. Jest rzeczą ważną, ażeby cgół cały stwierdził, 
że ni; zgadza się z atakiem Pisma tego na sekretarza 
stanu', srraw zagramcznych w tak krytycznej chwili. 
Rząd musjał zareagować. „Times" jtflnakowoż w dal­
szym ciągu może otrzym ywać wiado-mośd ściśle u- 
rzędowe, natomiast czynienie mu specjalnych ulg zo ­
stało zakazane.

Na dalsze zapytanie LJoyd Gecrge oapowiedział, 
że nie rol>i żadn/j różnicy między dziennikami zbli­
żonemu do rządu a opó>.ycy.:nernh jednakowoż atak 
„Times‘.i‘‘ przechodzi wszelką miarę.

Ken„-ordo-"zapytał da-,<5i. ezv IJoyd George wy- 
stąpił wyłącznic przeciw „Times‘o\vi", czy też i Prze­
ciw innym dziennikom opozycyjnym, uzyskał na to 
jednakowoż odpowiedź żc premjer nie czyni żadnej 
rćin tey  między dziennikami, z wyjątkiem ,,Times‘a“

K-skl.
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0 uf r/manie \
Podajemy w  przękłrJżie charakie’ystyczny dla 

obecnych oastroji w Anglji artykuł „Times‘ów“ :

,,Rada Najwyższa będzie musiał i rozstrzygnąć nie 
tylko piekący pfeolem Górnsgo Śląska i Bliskiego 
Wschodu, lecz także o wiele, ważniejsze zagadnienie, 
od ktrego -zależy przyszl >ść Europy i całego świata. 
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa Rada Najwyż­
sza zajmie się unormowaniem stosunku każdego z re­
prezentowanych państw, do «ajważniejszych zaga­
dnień kontynentalne i europejski;.! polityki, a tem sa­
mem i wzajemnego stosunku tych państw między soba 
Stany Ziednoczo-ie będą rów-,i eż na obradach repre­
zentowane. Polityka ich w wielkiej mierze będzie za­
leżną od stanowiska, jakie zajmą delegaci Pansifw euro 
peiskich, a szczególnie Anglii i Francji.

Kwestią n a jw ażn ie js i wagi jest przyszły stosu­
nek AngljJ do Franch. Jeżeli oba mocarstwa złączą sie 
węzłr mi serdecznej, stale jłoitwym ywanej przyjaźni, 
ugruntowanej na ob-upóloem arozum^niu interesów, to 
politycy Europy i reszty świata będą mieli pewny 
punkt, na. którym działanie swoje będą mogli oprzeć. 
Jeżeli zaś to porozumień*? angielsko- francuskie nie 
będzie miało cech trwałości, ro światowa polityka bę­
dzie musiała oprzeć się na innych podstawach. Właśnie 
to, a me rozwiązanie innych, niniejszych, chociażby 
bardzo ważnych problemów, czyni przyszłe obrady 
pierwszorzędnym wypalkiem  politycznym, Żądania i 
poważne pncgtńenda każdego poszczególnego narodu 
nie są tajemnicą i iuż dzisiaj są d o k ła iie  zakreślone.

Brytyjska i francuska demokracja pragnie zacie­
śnić w ę7ły tei przyjaźni, k*ó| i pocweiiła im odmieść 
zwycięstwo.

Demokracja amerykańska i rząd SŁ Zi ^dnoczo- 
nych z pewnością uczyną wszystko, co nie będąc w 
rozdźwięku z ich własną pohtyjtą zagraniczną, umo­
cni współpracę angiclsko-francuską. Przyjaźń Anglji 
i Francii idzie po linii tak idetłrw , jak interesów St. 
ZJedn. Doktryna, w  imię której St. Zjednoczone przy­
stąpiły do wojny, nadal ma siłę żywotną; ekonomiczne 
podniesienie Europy jest warunkiem *ch dobrobytu.

Jeżeliby zaś z drug ;i strony zaszedł jakiś wypa­
dek, na podstawie ktorego St Zjednoczone przekona­
łyby się że rządy Eaten‘y ohojynmn ckieip na doktry 
nę tę patrzą, i że każdy z .licn stara się przeprowa­
dzić samolubny plan, dążący *ło samolubnych ekono­
micznych, czy politycznych celów, lub też do zadość 
ticzyrienia osobistym albo pariyjnym ambicjom, to 
straciłby w iarę w możFwość Prawdziwego pokoju 
światowego i byłyby śkłanne powrócić, — o ile tylko 
możliwe do dawnej politysi oJosobnisnia.

Anglja i Francja w najbliższych dnjach sum a zno­
wu na rozstajnych drogach.

Narody } mężawie stm u obu państw zawczasu 
powinni głęboko zastanowić się nad tem, jakiem niebe? 
pieczeństwem Anglji i Francii, a także cełemu światu 
grozi mylny wybór, lub chociażby wuhanie w w y. 
bonzie.

Osłabienie Ententy, bęizie przygotowaniem po­
wrotnej drogi sitare nu systemowi międzynarodowych 
zawiści, opartemu o wzrastający militaryzm. ł nową 
rywalizację w  uzbrojenia.

  -...."   ...................................      n —r

ZALUDNIENIE CZICHOSLOW ACJi.
„Prager Presse" dor.osi, że na padstavie ickŁi- 

dnych obliczeń republika czechosłowacka. zg(*dnie t  
datami statystycznymi, liczyła z dn. 15 lutego, z vvy- 
łączuniem sześc;u gmin, których przynależność pań­
stwowa nie byłą jeszcze rozsm ygm ęra, H .595.816 
mieszkańców, rozlokowarych na terenie 12-653 grtua 
i w 1,933.776 domach. Fcnievyaż ogu Ina powierzchnia 
tepuhlik: wynosi 140.485 kik metrów kwadratowych, 
przypada na jeden kilometr k w a ć r towy 96 miesz­
kańców. W  r. 1910 liczba mieszkańców w krajach 
obecnej republiki wynosiła 13 596.601 mie.skańćów. 
Skonstatowany zste.ni z a  tał uhJtek 7'i5 mieszkańców. 
W edług obliczeń przyrost h jdntścf daje się zauważyć 
w gminach zami-szkałych przez większość ludności 
czeskiej, podc/as gdy gnany zamieszkałe przez Niem-j 
ców w y k a z u ją  znaczny jej ubytek i jako takie w y­
różniają się z pomiędzy innych, stanowiących calośj 
republiki czechosłowackiej.

ROKOWANIA TŁRECKO-FRANCUSJKIE-
Wedle „Petit Jc-urnal" pertraktacje turecko-frap- 

cuskie są na jaknajUpszej drodze. Ażeby przyspieszyć 
ich wynik postanowiono, że delegacja turecka na pi­
śmie, a nie ustnie sformułuje swoje postulaty.

Co do trzyszłej granicy turecko-syryjskief po­
stanowiono wyznaczyć ją na podstawie stosunków na­
rodowościowych. Na tym  punkcie istnieje zupełne po­
rozumienie między delegacją turecką ai rządem frao- 
cusk.hr:.

Początkowo delegacja turecka miała zamiar, b e >  
,oośredu;o po tik ińczeniu rokowań w  Paryżu, udać 
się do Rosji. Zapiiar ten uległ obecnie zmianie i  wy^

' słannicy tu r ' ccy % Paj:yża udadzą się wprost d» An­
gory.

liełUe] Ententy
Niestety podczias gdy ogół naroiu francuskiego

jest Przekonany — tak samo, :aic naród angielski — 
że prawdziwa, zdrowa Ententa Jest koniecznym vm- 
runkiem bytu obu państw, poważna opinja miarodaj­
nych sfer francuskich nie żywi w stosunku d ^  A«glji 
dawnych uczuć. Ich zd a n iem  Anglja nie wspierała w 
różnych okolicznościach swoich przyjaciół, tak, jak to 
było jej obowiązkiem. Choizi tu : o sprawę odszkodo­
wań, Górny Słąsk, prz epr awa Lenie sankcji karrych  
w Ru.hr, odnoszenie się do nacjonalistów tureckich, o 
powołanie Emira Feysala-do Iranu, a bsata jego Abdulla 
mż nad granicę francuską w Transiabaoi:. Ciemnym 
Punktem  jest również intryga uknuta między rządem 
angielskim a emisariuszami Lenina.

Nie czes 1 miejsce rozwodujć się tuta] nad tłuszmo- 
śoią i wagą tych uraz. Jalne z nich są poważne, iw e  
tylko wytłum-aczalne, a inne jeszcze, mają więcej niż 
jedno oblicze. Najważniejszym jest zrozumienie tego, 
że wszystkie razem są drobiazgiem w  porównaniu! * 
dylematem: EaŁnta, czy bez Ententy. Wszystkie te 

urazy <zasad.niiicziJ nie uniemożliwiają przyjacielskie­
go porozumienia.

Najsilniejszem pragnieniem Francji jest — jak wia 
domo — spokój. Pragnie opa uwolnić się od widma 
nowej germańskiej inwazji na swają dawne terytorja, 
ozy też na prowincje nadreńshe. I Anglia i Ameryka 
pragnieniu^em u przyznają słuszność.

Francja nie może je.lm k zapewnić sobie bezpie­
czeństwa, bez istnienia Ententy.

Na zdrowych podstawach oparta Ententa nie bę­
dzie mogła istnieć bez prawiuiwcgo, niczem mie za­
chwianego zaufania. Z*ądani*'.m prawaziwych patryjo- 
tów  Anglii i Francjii jest wytężenie wszystkich sił ce­
lem zdobycia i ugruntowana obopólnej ufności. Pod- 
kcpyw?,nie jest równoczesnym popieraniem interesów 
pruskich. Z obu stron konieczną iest powściągliwość, 
chęć poczynienia Mgtępstw dla żaki go czepia tóżnic w 
opiniach, tradyci.ich a także przestarzałych pojęć —
przesądów narodowych.

Nieszczęsne zdanie Lloyda G;orge‘a o „nowych 
przyjaźniach" wzbudziło we Francji podejrzenie, żo 
Anglja w Pewnych okolicznościach będzie gotowa po­
świecić krw ią zadokumentowaną przyja/ń z Francia. 
na rzecz przyjaźni z podstępnymi naięźoźcami, których 
wraz 2 F 'ancją  pobita i pomogła . ygcać iż fracacu- 
skiej ziemi.

To fatalne powiedzenie wykorzystują niektóre e!e 
menty we Francji, starając si j wmówić w naród, ż t  
lepiei z własnej woli rzucić się w iamiona N’emtec, 
przynajmniej pod względem ekmomicznyin, aniżeli po­
zwolić Anglji stanąć ram-.ę w ramię z Prusakiem, 
przeciw Francii.

Jest rz«czą — dzisiaj — równie nl-prawdopcdo- 
fcną, żeby zwycięska Francja dała się. skusić ze wizglę 
ćów ekonomicznych do zbliżenia t Niemcami, jak cue- 
prawdfVodobnem jest opuszczenie przez Anglję En*en 
ty, celem uśdśnienia ręki morderców z łodzi podwo­
dnych-

Charakter narodu a*i bielskiego wzdryga się przed 
nielojalności? i łamani;m sł>wa. Nie winą narodu be­
acie, Jeżeli Ententa zanńast silniej spoić się. zostaaaP 
rozbita

4
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Znbrah ludzi?
Każdy Polak, zdolny myśleć o sprawach publi­

cznych (są tący, którzy m yślą tylko o sprawach oso­
bistych) w ieo tem , ze u nas dzieje sic źle. Jedni ,mó­
w ią: i bardzo źle. Mii,’ z usposobieniu kw ietjści, tłu­
maczą, że każdy początek jest trudny, a zatem niema 
się co dziwić, że. . przez trzy  łatą baw i ;śmy tlę w  de 
m okratyczne lub inne principia, i  tymczasem popeł- 
nirJiśmy na włusnem państwie sąmobójstwo ekono­
miczne, że naszą m arka obniżyła się poniżej wszel­
kiego prawdopodobieństwa,.

C zem się to  dzieje? Czy rzeczywiście w  Polsce 
brak ludzi, nie mówiąc już gefij.dnych bo takich 
wszędzie mało, ale poprostu rozumnych i uczciwych? 
Nie byłoby nic dziwnego, gdyby różne funkcje rzą 
dowe były wykonyw ane tu i ówdzie nieumiejętnie, 
nieudolnie, i na to  można patrzeć bez trwogi o p rzy ­
szłość. Ale wygląda tak, j>ak gdyby ca li Polska, za­

p ro testow ała przeciwko siódmemu przykazaniu, które 
brzmi: „nie kiadnij” !

Praw da, jesteśm y pod si!nym wiatrem w scho­
dnim.

Bolszewizm, to jest pół miljona wypędzonych 
z więzień kryminalistów plus aferzyści żydowscy, 
przeprow adzi w  Rosji wyyvłaszczenie „ideowo”, to 
jest okradł kogo mógł ze wszystkiego, co mógł. Za­
nim ci spąrtakusi, zbuntowani niewolnicy będą po­
wieszeni, oczywiście z wyjątkiem tych. którzy ob­
ładowani złotem, zdołają umknąć do wolnej Szwaj­
carii lub dokąd indziej t rozpoczną żyw ot uczciwych 
burżujów, chwilowe udale ich orzedskbiotstw o do­
daje otuchy i nadziei równoległym ele neniom  w Pol­
sce. Clioc: aż nasi wywłąszczyciele nie są zclolni do 
cz^ezwyrzćyek (za mało mają krwi Tamerlana). ale 
zą to mają opinję dobrych ki?szonkowych pic- 
pocketów. Celują w  sprycie i jajko wypić i dziurki 
nie zrobić. Rozpoczęli od kieszeni osób piyw atnych, 
a  gdy to żródłó było trudniejsze, zwrócili się do ła­
twiejszego, do skarbu państwą.

Gdy obywatel pyta: „cóż u licha, czyż to  w P o l­
sce niema uczciwych ludzi do rządów", spryciarze 
odpowiadają mu: „skąd ich brać?’. Przecież pióhowa- 
liśmy ludzi z wszystkich partvj. a czegóż dokonali1 
Nasza pozycja względem zagranicy jest coraz słabsza 
i t. d.

Jakich ludzi zapraszano dio rządów? W e w szyst­
kich stronnictwach są tacy i tący, skala z arki Noego. 
Sa ludzie mocni, nie cofający s ij przed ultimatum, 
gdy rozum stanu każe im powiedzieć: hala. Ale tacy, 
jako niebezpieczni, nie są zapraszani: odżegnują się 
od nich. jak djabeł od święconej jyody. Przed oczyma 
naszymi przesuwają się tylko albo osoby próżne, 
trzym ające się samochodu ministerialnego,' zamykają­
ce oczy na w szystko i tłumaczące bezprawia „sub­
telna polityką”, albo ludzie naw et uczciwi, lecz nie­
zdolni do cbjec a skomplikowanych funkcją i przez tę 
ograniczoność działający jako narzędzie sprężyn za­
kulisowych. Przeważnie społeczeństwo patrzy ze 
zdumieniem na to, co się aziejs i Iraci wiarę w  samo 
siebie: „a może m y wszyscy tak samo nic nie wąrci” ?

Gdzież jest przy  robocie tflei Aleksander Święto­
chowski, autorytet w wielkiej spraw  e kulturalnego 
prawodaw stwa i idei tw órczych? Próbow ał na kró­
tko, ale v/ takim zespole nie mógł pracować owocnie.

Gdzież jest Roman Dmowski, autorytet w spra­
wce traktatu w ercaIskiego i związanych z mm posu­
nięć politycznych? Mieliśmy dowody ignorancji w 
biegu spiaw  Gdańska, Mazurów pruskGh, Cieszyna,

•aląska. Wilna i jeszcze niema końca, fatalnym błędom. 
Trzeba „intellekt powiesić”, l ik  brzmi hasło bolsze­
wickie. Zapewne uczyniła tak Rosja: ma to uczynić 
Pohka, ale Europa zachodnia patrzy na takie barba­
rzyństw o z pogardą. (Mowa Lloyd George a).

« Gdzież jest jenerał Dowbór-Muś.iicU autorytet 
w sprawach wojskowych? Po co umiejętność; były 
lokaj może być dyrektorem  gimnazjum i nawet d o ­
stać order pierwszej klasy. Tak myśiel Moskale.

I dziesiątki, może setki ludzi, odpowiedzialnych 
przez swoją umiejętność, więc -pełnych godności, nt* 
uczestniczą w zbiorowej pra,cy budowania państwa, 
bo m ajster nie może r obić źle, a fuszerowi chodzi ty l­
ko o pozór, a zamydlenie oczu o ibiorcy. Tymczasi-m 
nędzna prowokacja krzyczy; „u nąs niema ludzi” ! 
Jesr to obroną partaczów.

Gdyby Polska była otoczona mure-.ti (musiałby 
być znacznie wyższym  od chińskiego) od sąsiadów, 
możnaby tatc'ego stanu rzeczy nie brać z trw ogą — 
w  nadziei, że droga naturalnej fermentacji dojdziemy 
do uzdrowienia stosunków i do praworządnego ładu. 
Ale przecież nasze granice państwowe są juk najfatal­
niejsze z tym  toporem, z tym mieczem Damoklesa, 
w iszącym nad naszą głową (Prusy Wschodnie). Z dru 
giej strony nasze położenie handlowe jest wyborne; 
tern większe łakomstwo, teni większy aapór na nas 
wszystkich możliwych eksploatatorów. Możemy 
przyjść do siebie ząpóźno, tó jest gdy przyjdą znowu 
do sił v  ielomiljonowe, otaczające nas siły zaborcze.

Tak, zapóźno stanęła Konstytucja 3-go fila ja.
Na tym  polega wielka troska o przyszłość. 

W  wą,lce narodów niema parduiió v, rozstrzyga goto­
wość sił. Można być wjeczme orzy nadziei, a n gdy 
nie UTOdzić.

Niechaj się inteligencja polska sp!eszy j n;e liczy 
zbyt na naturalne siły w arstw  ciemnych. Zanim sta­
wiać zaczmemy pałace ideowe, trzeba przedewszyst- 
kiem w yrw ać rządy  kraju z rąk Głupoty, która nie 
rusza się, bo jest jak kamień, z rąk Namiętności, która 
nie nie widzi, bo jest ślepą i z rąk Złodziejstwa które 
Się obławia.

Ignacy Oksza Grabowski.

„Wczorajszy oRop".
Michał Pawlikowski: „W czorajszy Okop”, L ^ów  

1921, H. Altenbe; g. Księgarnia Wydawnicza,
Poważnie i znamiennie przypomniał się czytelni­

kom były w ydaw ca nieodżałowanego „Lamusa” ; ża­
dną tym razem estetyczną publikacją, godną ,.medy- 
cejskich” tradycji redaktora, żadnym z . tych, Jakie 
diziś Parnas polski obrosły, zbioiem wierszy w m un­
durze, ku crayjejś intratnej czci, ani futurystycznym  
słowotryskiem, ale garścią świeżych, rozumnych po­
myśleń, użytecznych przypomnień dziejowych, doku­
mentów bieżącej chwili, uczciwych zaświadczeń w  
toczr.cym się — razem z nami — przewlekłym, ko­
sztownym wielce. Procesie o wczorajszą, prawdę, i 
dzisiejsza radę. Bardzo słnsmis uczynił autor zbie­
rając w  broszurę rozproszony po dziennikach niaterja? 
dowodowy tei wczorajszej prawdy. Od dzisiejszego 
czytelnika, od jego opch-inej gazetami pamięci, niepo­
dobna nawet wymagać, żaby zaoamiętał Jeszcze i de­
seń na  wszystkich kilometrach kwadratowych bibuły, 
którą w  ciągu wnjny pochłonął. W arto mu zaś i 
trzeba przypominać niejedno, z datą miesiąca i roku, 
z  osobna oświecić mu to nagle, iakby latarką o sku- 
pionem świetle. Wówcftas niejeden o nlejedmem. już

wiedziatiem chociażby, duwie się macewo i  choćby 
przypóźno — pomyśli.

Napisał np. M. Pawlikowski w przeddzień wojny, 
w  doskonałym artykule swokn p t  „O potrzebie rewi­
zji podstaw” („Słowo Pol.” z 13/6 1914) nmędzj m 
nemi co następuje:

„Czy my, młodzież. nie kruszyliśmy kopii za pro­
w okatorem , dlatego tylko, że pięknie mówił o Ojczy­
ź n ie ?  A o  ty my. młodzież, zawsze zastanawiamy ś ę .  
co nam mówią, a a i f  jak mówią, czy zawsze myślimy
0 tom gdzie nas prowadzą, czy tylko dmiemy się po­
prostu na coś brać? Czy sobie nigdy nie lekceważy­
m y gorzej powiedzianej mądrej myśli,, kosztem do­
brze powiedzianego, albo dobrze b: zmiącego absur­
du? Czy się nie dajemy brać magicznymi 'diwtoka- 
kultury i postępu, gotowi kultywować nawet ch 
sty i pasożyty, gotowi szczepić nawet postępowy Pu 
rajiż! Że my, mjodziez, jesteśmy często tacy, to  jest 
w  skutkach ziem. w orzyozynach rozmartem: jest 
to i naszą zaletą i wadą. Najpierw jesteśmy z natu­
ry najniecierpliwsi i chcemy zasadniczo, aby się coś 
działo, byle się działo prędzej; ca z tego w yniknie,.o 
tem bęaz;e czas później myśleć. Po w tóre spiagnienf 
jesteśm y gorącego słowa o Ojczyźnie, tego bowiem 
szczerze powiedzianego, pokaihiie się, dawne nie by­
ło, a instynktownie oczekujemy ttgo  autentycznego 
akcentu, którem uby uwierzyć można. W reszcie je­
steśmy najwrażliwsi na wszelki dźwięk, bo mamy 
świeże nerwy, dlatego oierre nas w  pierwszej chwili 
wszystko, co dobrze brzmi. Zapominamy tylko o jed- 
nem: o tem. że tamburmajor nie jest generałem.

„A ilu z nas obłąkanych literackim frazesem p a ­
towo każdei chwili tw orzyć armię Bartków zwycięz­
ców, idących Przy dźwiękach hy mm rnrodowego na 
rzeź za pruskie zdrowie, tem mniej wartych od tego 
chłopa, któremu m uzyka zagrała na nerwach, ąe-ąram 
gra na mózgownicach! \

„Jest Oiozyzna i jest kłamstwo o Ojczyźnie”.
Z jakiemże ściśnięciem serca czyta się dziś te 

ptłne bystrości, proste stówa, wydrukowane tuż przed 
wybuchem wojny, na ośrn tygodni przed 6 sierpnia, 
dziś, gdy „kłamstwo o Ojczyźnie”, zwycięskie napo- 
zór i zuchwałe, przesłania nam bez mała jej twarz, ni­
by jakaś szpetna, macosza maska, — do czasu!

Znalazły się też w  omawianej broszurze ciekawe' 
kartki z epoki przymusowej emigracji do Rosji, z lat'« 
między 1915— 18, świadczące, że ręce Polaków, któ 
ryc-h los tam  zapędził, a pośtod nich i autora, nie opa­
dały bynajmniej bezczynnie, ale przeciwnie, we.11® sil
1 możności znosiły cegły do wielkiej odbudowy, gro­
madząc' je mozolnie a bez. rozgłosu, cichaczem raczej, 
że jedyn ' 2 radość z. ideowej służby i uparta wiara wj 
sprawiedliwość, pomagała tym ludziom do życia i 
śmierci...

Dedykowany świętej pamięci, un-ęczonych za Oj­
czyznę, braci Józefa i Marjana Lutosławskich. „Wc 
raiszy Okop” to, mimo swej szczupłości, wartościowy 
przypisek na marginesie historji naszej tuainowszej.

(T .R .)
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I me dziewictwo, ty najmilszy kwiecie 
Sr d pian bczkwietni Egeja! Na niebie 

Oceanowem. którego zwierciadło 
Odbij i tyle planet, gwiazdą cię wypadło

„Zwać najprzedniejszą! Ja wiedziałam, miły 
Ź>e tv się zjawisz, bc gdy pękły drzewa?,

Guy soki Wiosny w mą korę się wpiły,
1 g ty Z niej kwiatów wytrysła ulewai, 

Księżyców wonnych, co się barw ą swoją 
[ m.esiąców śmieją nocnych i świtów nie boją —*

»,Gdy pierwsze drozdów śpiewy precz wygnały 
Zwinną wiewiórkę z jtJ j-piC-derza, ziele 

Kukułcze miedze obsiadło, te szały.
Jak świeże wir.o, zbudziły wesele 

W  mych liściach młodych, a swern tchnieniem grom­
ki em

Wiclir żądzy wstrzą.sł dz’ewictv-’:i mojego odziomkiem.

„W  w i W ó r jelonki chłodne, czacie r osy 
Do mych m iniższych lepiły gałęzi,

Zaś na najwyższych gna/.dka wiły H.osy 
Dla swych sam c.zhk, czasem śród mych więzi 

Wypocznie strzyży*, tak wątłych, że z trudem 
Uporać się zdołają z tym leciuchnym cudem.

„Przy mnie attyccy schodzą się pasterze,
W moim się cieniu Amuryiljs chłodzi,

Wokół nrnie Dafnis goni dziewczę świeże, 
Sltorasznie strwożone; tak- sif tu ci młodz- 

Przekomarzają, lecz gdy umęczona
Deca 152© s-yych wDsach czuje, wraz się ona

„Odwtoci, patrzy i o i  tych rozkoszy 
Już nie ucieka. Chodź-że w to ustronie 1 

Z pod baldachimu powojów nie spłoszy 
Nikt nas! Miłości :ube ceremonie ■ - ...

Mirt nam pzfijski uświęci! Głęboko 
W  zielonych, chłodnych gąszczach znam ja  ctawu oko;

„Drozdy i pszeroły zbierają tam plony.
Gdyż wokrąg wielkie stoją nenufary,

W  sw-ych płaskich liści przystaui zielone] 
Białożaglowe okręty, galarj’, 

ładow ne błotem. Jętki za sternild 
Mające. Nie lękai się, porzuć brzeg ten dziki —

„Tam tylko żyć mm, w tem miejscu ukiydcm!
Cypryjska pani nieraz tam z wieczora 

Z swym się przechadza chłopcedrieni, a przytem 
Sclene również płaszcz swói <zrzuca skora 

Przed młodziutkiego En iymiona oczy,
Diana tam ^ panterą przenigdy nie wk»cczy.

„W ięc się nie lękai! lecz gdy chcesz w te tropy 
Wrócim oglądać rozhukane wały,

Popod Neptuna kryształowe stropy 
Krok skierowawszy, patrzeć przez dzień cały 

Jak tłum potworów niezdarnie się Tciska,
Jak Ksyfias, lowcw śmiały, wraca z  legowiska.

„Bo gdv mrJe ulrzy oko maj królowy.
Ona litości snać mi nie okaże,

Odrzuci oszczep i łuk Jer-zmowy 
Naciągną silnie te jej palce wrażo:

I belt pierzasty przyesną do łona 
I wraz cięciwę puszczą... Słyszę już, jak  0H8

„Spieszy tu, spieszy! Zbudź sie. maruderze 
W  walce miłości! Niech przy sercu twolem 

Wypiję do dna wino żądzy śwież i]
Nasyć ten byt mój spragniony rrapojem, 

Miłym i bogom! Wstań! Jeszcze, o złoty! 
Dotrzemy do lazurów twojej morskiej groty!”

Ledwie to  rzekła, a już czuć w  przestworze 
Obecność bóstwa: liściwie się ruszy,

W  tył się ze strachu szare cofnie morze, 
Jakiś złowGszct^y róg zabrzmi śród głuszy. 

Sfora zaszczeka, z świst'.m ku ustroni 
Brodaty grot z rozpędem błyskawicznym goni

I tam, gdzie drobne piersi jej pąkowie 
Ledwie się w mleczna kwiecie rozwinęło,

, Gość nieprostoay w targnął z mordem w zmow| 
I przeprowadził swe okrutne dzieło.

Krwawą się bruzdą w oraw szy do serca. 
Skrzydlatej dał je śmierci kochanek-morderca.

I z głośnym krzykiem Dryada upadnie 
Na ciało chłopca, gdyż żal ją ogarnie, 

Źe iej zachwyty zgaszono tak ziradnie 
I jej tęskioły, że przeszło tak marnie 

To jej dziewictwo, i młodość czerwona 
Jasnemi popłynęła kroplami z  jei łona.

(Dok. nasi)
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rodem z Królestwa Polskiego, przed wojną jako emigrant 
rosyjski, przebywał w Galicji, niech się zgłosi nod 

„HENRYKA" do Siowa Polskiego. n3253
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Wiadomości bieżące.
Lwów, 21 lipca.

' APOLLO.  „Czarówna moc", dramat z Helen® 
Makowską

— Piisinl między sobą. W walce, jaką prowadzą 
party  ‘uskie nieraz zjarzu się, iż w bojowym ferwo­
rze jedna sfr. na stara się odsłonić tajęmricę swego 
rrz rc : wnika. Oto „Ridnyj Kraj" donosi, iż otrzymał 
przesyłkę, zawierającą kilkadziesiąt egzemplarzy 
„W persJu" — adresowaną do pewnego wrło.ścian,ina i 
przez niego zwróconą. Redakcja „Ridnego Kraju" pod­
kreśla, iż fakt ten potwierdza wiadomości, jakie na- 
p ływ aj; o propagandzie bolszewickiej „W peredn", za- 
lew aj^cgo  kraj tysiącami egzemplarzy. Niedawno 
jaw iąc  pa Wołyniu widzieliśmy, jak w  niedzielę prz-\l 
cerkwfą wr i ewnej miejscowości kolo Krzemieńca 
grómada chhpów czytała „W pered", który miała w  
kilku egzenu larzach. Zapytanym przez nas żołnierz, czy 
chłopi owi p.-emimerują to pismo, oświadczył, że o- 
rrzymują je bezpłatnie. „Ridnyj Krai" radzi swym 
czytelnikom, aby w  razie otrzymania „Wperedu" 
zwracali się do protektorki tego pisma ukraińsko-bol- 
szewicktej misji w Warszawie; której bliższy adres 
rodaie, z żądaniem, by zaniechano dalszej wysyłki j-j 
organu. I takie Pismo ma debit w województwie wo- 
lyfokiem!..

— Dr. Wladysłase Kodeki i Stanisław Maykowski,
członkowie iedakcjj naszego pisma wyjechać na kil- 
.utygoiniowy wypoczynek \yakacyjny.

— Z Teatru Małego. Jeszcze tylko trzy gościnni 
wystęey zespołu warszawskiego w „Oficerze gwar-

Molnara odbędą się do soboty 23 bm. na scenie 
eatru Małego. W ytworna gra p. Gryficz-Mielewskisj, 

J. LeizczyriiHiego i St. Stanisławskiego jest na ka- 
dem przedstawieniu żywo oklaskiwana Przez tłumnie 
gnanadzon i pubbez-ność wdzięczną za rmile spędzony 
‘•'iecrór w atmosferze istotnie artystycznych wrażeń. 

Toalety zaś p. Gryficz-Mklewskiej budzą podzdw 1 
zachwyt.

— Raut z lancami urządza Naiodowa Organizacja 
Kobiet w sobotę 2? lirca o godz. 8 w sali Sokola 
Macierzy ul. Zimorowicza. Dochód przeznaczony na 
kolonj.- w Zakopanem dla młodzieży akademick:ej.

— Konkurs na zagadkę rozpisuje „Ridnyj Krai" na 
temat- „Za czyje pieniądze wydaje się ..niezależny" 
dziennik „l krainskij W istnyk"? — przyczem zazna­
cza, ż i wypłaci nagrodę w  austriackich albo w cze­
skich karonach lub taż w  pruskich matkach „którą to 
walutę dawniej lubieli a i dzisiaj lubią redaktorzy
Ukraińskiego W istnyka". Ta ostatnie z Janie jest b a r­

dzo cnarakteiystycznc!...
Na wydziale elektrotechnicznym Politechniki 

Warsz nyskiej wakują katedry 1) Fizyki i 2) Urzą­
dzeń m aszy owych (kotły parowe, silniki parowe, sil­
niki spalinowe, turbiny parowe, s:lniki wodne j pdmpy). 
Zgłos/enia należy nadsyłać na imię Dziekana W y­
działu elektrotechnicznego do dnia 1 października br.» 
7.  za ta jen iem  curriculum vitae oraz -wykazów prac 
naukowych.

— D o  w ia d o m o ś c i  P . P . b u d o w n ic z y c h .
W e czwartek t. b dnia 21 b. m. O godz. 5 tej pop. 
odbędzie się Walne Zgromadzenie. Na porzadKu 
dziennym: Sprawy cenn kowe. 3288

—  Iffłn. S . W o js k ;  zarządziło, że DOGeri. 
w braku referentó w oświatowych m ogą przy mo- 
wać na powyższs s ta n o w s1 a akademików w cha-

kterze pracowników kontraktowych z uposaże- 
odnośnych stopni służDOwych urzędników 

wowych st? sownie do etatu na podstawie rozp, 
8. Dz. R. Nr. 1/21, oraz racja żywnościowa,

) Gen. Lwów, ref!ektu:e na kilku akademików 
Prowadzenia pracy K u lt u r a l n o  oświatowet. Zgło- 
ila przyjmu e Wydz a ł M. b. Sztabu DOGen. 

ów, Ossolińskich 4/1 Pierws-eństwo mają aka- 
cy zaznajom eni z pracą oświat iwą w wojsku 

■kademicy zdemobilizowani referenci oświatowi, 
*C£ którzy pracowali na polu oświatowem.

ztabu J ff ia r ja ń sk i m. p. Pułkownik Sztabu 
tal n rgo.

— 7. sekcji finansowej Rady m. Na ostatn im  po­
siedzeniu seKCji Fnansowej przedmiotem obszernej 
dy-^kuMi oędzle sprawa stosunku gn/ny do „Targów 
V’Schodnich". Mianowicie gmina m, Lwowa przystą­
piła do stow. Targów Wschodnich z udziałem, które-

wysokości dotychczas i.ie określono, przedewszy-

Kląska rządu angielskiego w Izbie gmin
Londyn, (Tel. wl.) 21 lipca Podczas wczoraj­

szych obrad nad proięKtem finansowym w  Izbie gmin 
przyjęto 137 głosami przeciw 135 — projekt ustawy, 
odrzucony poprzednio przez 'ząb. Rezultat głosowa­
nia powitała opozycja hucanemi oklaskami, a (świad­

czenie Chamberlaina, że rząd nie ustąpi, ponieważ 
uchwrała ta zapadła dzięki przypadkowemu układowi 
głosujących, wywołał* szaloną burzę, którą zdołano 
uciszyć dopiero po długim czasie.

Rewela je o układzie rządu angielskiego z niemlecklih.
Paryż. (Tel. w}.) 21 lipca. „New Jork H -raU“ za­

mieszcza ciekawe sprawozdanie o układach, iakie 
toczył rząd angielski w swoim czasie z dr. Strasse- 
manem w spiawie przyjęcia ultimatum londyńskiego.

Strasseman uzntiżnil obięde urzędu kanclerza 
Rzeszy od zniesienia zarządzeń karnych przeciw 
Niemcom i od załatwienia sprawy’ śląskiej w duchu 
przychylnym dla Niemiec.

Odpowiedź rządu angielskiego brzmiała; P rze­
prowadzone zarządzenia karne i wewnętrzne granice 
celne będą zdaniem rządu angielskiego zniesione.

Rząd angielski zakomunikował to zapatrywanie 
rządowi francuskiemu.

stkie.n jednak odstąpiła Targom Plac powyataiwowy 
z torem wyścigowym, na którym staną pawilony, któ­
re po 15 latach przejdą na własność gminy. Dawny 
pałac sztuki zostanie odi< s ta ro w an y  kosztem 4 mil. 
marek. Ponieważ p»lac ten będzie używany przez 
Targi dwa razy do reku po kilkanaście dni, gmina mia 
sta Lwowa będzie miał* prawo używać pałacu na 
celi wysi iwo we. Oprócz, tego star.it na pl. Powysta- 
wowym szeng pawilonów, wznoszonych przez banki 1 
pryw atne instytucje. Kcnątet w ylołiaw czy „Targów 
Wschodnich" buduje własny Pawilon, gmina zaś daje 
Targom gwarancję r.a kredyt do wysokości 10 milj. 
marek. Inne pawilony budowane na placu Pow ysta- 
wowym mają służyć na cele Targów, a gdyby ich 
chciati.. używać rówićcż na inne cele, nie m oźe.si; 
to stać bez aprobaty gminy. P rzy  projektowaniu pt- 
wilopów uwzględnjpno v,'arunek, by plac Powysta- 
wo\yy me zatracał charakteru ogrodowego. Dobór 
miejsca na „Targi- Wschodnie" okazał się bardzo 
szczęHiwy, sąsiedztwo dworca Persenkówka ułatwia 
przywóz ciężkich cl.iektów, jak machiny ij narzędzia 
ro’nicze. W  oddaniu toru wyścigowego na' cole T ar­
gów pewną trudność nasti ęcz&ła okoliczność, że częś: 
tego toru oddano klubowi „Czarnych" na botsko spor­
towa. O'- oż trudność tę szczęśliwie pokonano w  ten 
sposób, że r,a tor/e starą ty lko namioty i kioski pro­
wizoryczne, lub tez będ/de tam urządzona w ystaw a 
pod gjfein niebem, natomiast Targi Wschodnie będą 
mogły użyć trybun (zewnętrznej strony), które klub 
„C ząrn-ch" zamierza budewać. W trybunach będą 
mogły pomieścić się niektóre halo wystawowe, a 4nad- 
to reotauracje i kawiarnie. W  ten sposób Targi oszczę­
dzą s-bie kes/.i :\v wznoszenia tuwilojfm restaura­
cyjnego.

— Liga Samaobrony Snołeęznej. Przed kilkunastu 
tygodniami law . użala się we Lwowie Liga Samo­
obrony Społecznej, w skład której weszli ludzie beiz 
względu na juzy urleżuoćś parłyjną. /żądaniem Ligi 
jest wskazywanie i tępienie wszelkich nadużyć prze­
ciw uczciwości obywatelskiej, a wychodzących bez­
pośrednio mb rc ru d n io  m szkodę Państw a Polskie­
go. — W zywam y wszy: ikich, którym  zależy na czy­
stości życia społecznego w Polyte do współpracy'. 
Lokal Ligi mieści się przy ul. .Kopern ka 20, (w biu­
rach Towarzystwa Ocupi d«usinego) godz. urzędowe 
od 6—8 wieczorem-

Komitet w ykonawczy: Dr. Bronisław Kwiatkow­
ski, Dr. 'Włodzimierz Godlewską Ks. Dr. Józef zaj- 
choyyski. Dr. August Łoziński, Dr. Tadeusz M ag o w ­
ski, Dr. Włodzimiera Mochnacki. Dr i udwiF We- 
wiórski. W ładysław  Murczyński, M atuycy Maduro­
wicz M arjm  K u .y t jk i  Tózcf fcon ański, '! adeusz 
C eV k ' Zygmunt hr. Lasocki, Marja r>p,enska, Dr. 
Lucjan Szpor.

— Biura transportowe „Targów Wschodnich" mie­
szczą: c się we Lwowie pl.'Halicki 15 rozpoczęło już 
vwe prace. Biuro to udziela yvszelk.ich informacji w 
sprawach transportowych, cłowych, importov’ych i 
eksportowych, a reprczei.tov/arie jest przez Tow. spę- 
dycyjn” „Polski Glob", „Polski Lloyd" i „Pronta" i 
ich oHzłaiy we  wszystkich centrach handlowych P o l­
ski i'Furopy. W  czasie „Targów WsciiocSnich" odbę­
dzie s'ę konkursowa orka próbni pługami parowymi 
i motorowymi, którą przerrowaó/i firma „Pion", co 
obudzi zapewne wielkie zainteresowanie w  sferach 
rolniczych.

D e p u ta ty robo tn icze .
Zalagłą mąkę pszenną na Deputat V-ty dla 

robotników m. Lwowa wydawać będą odnośne 
Konsuniy począwszy od poniedziałku 25-go lipca. 
Z powodu podwyższenia w międzyczasie ceny za 
zboże przez Państwowy Urząd Zoożowy muszą in­
teresowani przy pobrantu mąui dopłacić po 30 Mk. 
za kilogram do rąk kierownika danego konsumu. 
Łączna cena tej mąki (z p- przednią pobraną już 
kwotą 22 Mkp.) wynosi 52 Mkp. za kilogram,

W dniach od 1 do 10-go s *srpnia zwracać 
bedzie Zarząd gotówkę za niezi ealizowane karty 
poboru. Późniejsze reklamacje n e  będą uwzglę­
dnione.

Zawiadamiamy przy tej okazji, że wvdawanie 
następnego deputatu rozpocznie się w pierwszej 
p o ło w ie  s erynia. 3282
Związek Stowarzyszeń cpożywczo - gospo- 

datuzych „Jedjaosó*.

Walki o Śląsk.
Bytum. (FE. Radio.) Zdaniem kół -niemieckich w; 

Opolu „Sdbstchutz4* i „Orgesch" nie zamierzają w y­
wołać starcia zbrojnego. Zamiarem ich jest sprowo­
kować Polaków do wystąpienia, przy pomocy napa­
dów na ludność posshą, zabójstw wybitnych dz.ałaczy 
polskeh etc.

Bytom. (PL. Radio.) Obywatel angielski, zajmują­
cy tu na Górnym Śląsku wybitne stanowisk:), oświad­
czył, że decyzja w  sprawie Górnego Śląska nie zapa­
dnie w najbliższym czasie, ale prawdopodobnie w  je­
sieni. W razie zbroinego wystąpienia Niemców, wszel 
kie próby odparte będą z całą energją.

Handel ziemispifldaml
W arszawa. (Tel. wł.) 21 lipca. Dziś o go tz, 10 

rano rozpoczęły się w sali ministeistwa {.karbu narady 
w sprawie handlu zkmiopwclaini. Wśród uczestników 
parad obecni są wiceprez. Krakowa, prez. Lwowa i 
wielu innych.

DELEGACJA SOW.ECKA ZNALAZŁA POMIE­
SZCZENIE DLA POSELSTWA ROSY>~TTł

W arnawa. (FE. Radio.) W s p r a r !c a .  rlu „Pre­
to r ia 1 ze źródeł mjiSodajnych donoszą: b a w .^ .. ui 
cd kilku miesięcy soy/iecka delegacja repatriacyjna 
zaproponowała właścicielowi hote.u „P reto ria" w y­
najęcie całego l.yu lu dla po«elsrw'a rc^yi^Kiego. Rząa 
Polski, poiittcamowany o tyrr. zamiarze, pragnąc u- 
czynić zadość źyczenio n delegatów rosyjskich, prze-’ 
znaczy! ten hotel do dyspozycji poselstwa sowieckie­
go. Niezadowolenie z.a& rządu sowieckiego, powstałe 
wskutek tych zarządzeń, trudne jest do wytloma- 
czenia.

Praga. (EE. Radio.) W sejmie czeskim złożem  
interpelację w sprawie mieszania s :ę kurji izymsLicj 
do spraw w ewnętrznych Czechosłowacji.

Z e  ś w i a t a .
®  Areszt za „grzeszną" suknię. W Zion City (Illi­

nois) policja przytrzym ała i osadziła w więz.c-niu dwu 
dziest<-letnia Sarę Johnson. Za kradzież? oszustwo? 
mord? Nie. Za „niem oiJną suknię". I to bardzo na- 
wet -liemoralną, gdyż jedna i ta ^ama suknia trzy razy 
zgrzeszyła przeciw skromności. A więc i kara nało­
żona na jej właścicielkę będzie potrójna. Pierwszy 
grzech; Krótki rękaw, osłaniający zaledwie pół przel- 
.-anheiha.

Drugi grzech, przezroczystość materjału, z któ-- 
rego była uszyta g fra  sukni.

Trzeci grzech; wycięcie wokoło szyji „tak głębo­
kie, że odsłaniające z tyłu nasadę karku.

Aresztowana oświadczyła urzędnikowi policy, żec 
„tylko w tedy jeżeli będziecie mi sprawiać suknie, 
będziecie mieli prawo rozkazywać, j?.k się mam 
ubrać".

Ta logiczna nwaga nie wzruszyła stróżów moral­
ności .i inłcda elegantka pokutuje za grzechy swei 
sujcni w w ^ z ic u i.

7.ion l ity jest siedzibą sekty, założonej przez 
„ p w h a "  Liijah Dowie. Panują tam ostre przepisy, 
normujące tok i formę życia- Tem tłumaczy się dra­
końskie Prawo, krępujące swobodę strojów kobiecych. 
Obcym r.'e wolno się osiedlać , w tem arcy-moralnei i 
mieście. I słusznie. Jaką bowiem rewolucję mógłby 
wywołać widok suk:en wzorowanych na paryskich 
żurnalachi Napewr.o więzienia Zion City nic pómlśN 
ściłyby w swoich murach zastępów, opornych obo. 
wiązującym od lat zwyczajom, mieszkanek, zdemora ■ 
IizowKr.yJi modą, tanującą ną szerokim, a grzesznym 
śvriecie.

(5 Wielbicielki S n o łr td eg o . Lcr.dtu, nowożytny 
Sinobrody raw et otrezony mniam! więziennymi, nic 
stracił swego „uroku*. O tm m u jc  or. bowiem całe: 
stosy listów od kobiet, które, niezrażj ne losem „na­
rzeczonych" Landru, piszą mu miłe pełne zachwytu, 
pociechy ■ ołcetnic słowa. Nie wiadomo, czy byłyby 
tak' odważne gdyhy zetknęły się z Landru oko w  oko. 
Więzienne zamki chromą je od takiego spotkania, a 
cóz szkodzi stworzyć-sobie przyp- euujej ułudne wra­
żenie, podniecającego nerw y niebezpieczeństwa?
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S c s m o w a  z j F s a i s e l o s s m .
„Times Y* r^ i^szczajg . rozmowę sweyo wspćl- 

pracuY.Tiikm z Wenizelcsem
Na pytanie:
„Co — zdaniem pana .. . powinni uczynić angiel­

scy przyjaciele Grecji, aby pomóc w  jej obecnem kry- 
tyczncm połozćłtiu? Czy stanowisko greckich prtfyja- 
c;ół rowinno zmienić się, zu względu na io, .żs dc wła­
dzy doszedł Konstantyn?'1

. Odpowiedział W-.rizeios:
„Grecja jest większa od Konstantyna i odemuie. 

Przyjaciele jej powinni powiedzieć Ang.lji prawdę. Pa­
nuje przekonanie, że Grr cja w każdym wypadku była 
wspomagana pieniędzmi Sojuszników. Od roku 1918 
Grecja l.ie utrzymała żadnych Pieniędzy od nich. W te­
dy to Anglja, Francja i s ta n y  Zjednoczone udzieliły 
■jej wspólnie różyczkę w wysokości 30 milionów fun­
tów  szterl. Od tego czasu wspomagano ją jedynie ma­
teriałem wojennym, pozostałym z czasó wwojny. W  
r. 1919, w n aju p ad a  Najwyższa zażądała, aby Gre­
cja zajęła Smyrnę, ściśle ograniczoną, ilością woisk i z 
zakazem ścigania atakujących Tusków dalej, jaK rrzy 
kilometry poza zakreśloną lir.ję. To stworzyło okoliez 
ności ciężkie dla armji greckiej, gdyż Turcy mieli zu­
pełną swobodę organizowania się i mogli w dogodnym 
dla siebie czasie i miejscu atakoiwać.

Ta sytuicja trw ała do czerwca 1920- W tedy Ke- 
maliści zaatakowali i Konstantynopol i Cylicję. Rada 
Nc.iwvż«a z Lympne zwróciła się do Greków, aby 
rozpoczęli ofenzywę przeciw Turkom, jako maiidatar- 
jusze Si rzymierzonych. Oddana jedną dywizję grectcą 
pod rczkazv angielskiego generała, k tóry  prowadził c- 
peracje w Ismid ćelcm niedozwolenia Kemalistom -nc 
nowy atak na Konstantynopol.

Grecy postępowali naprzód i walczyli razem z  an 
gielskiemi wojskami nad Morzem Marmora. Aż do te ­
go czasu, tó moich rządów armia grecka bjda zw y­
cięską 1 dotrzyntow alśm y naszych obietnic. Następ­
nie Grecy ponieśli klęskę, lecz nie była ona decydują­
ca Z powodu powiotu Konstantyn.! i mego upadku, 
Sprzynrerzari oświadczyli sw ą neutralność i cofnęli 
pomoc firamową. Arinje greckie w  Azji nie otrzymy­
w ały już od Sprzymierzonych amunicji. W  tym Sa- 
rąirn czasie Sow-ety wspomagały KemaLstów- Rząd 
grecki musiał cofną,, swoją dywizję z Ismid ponieważ 
nietezrieczeóstwo ..wisiało w powietrzu”.

I *ak. y powodu zwycięstwa JCemala Konstanty­
nopol je->t w  niebezpieczeństwie, a wolność cieśnin ni-j- 
istniije. Tu,xv jasno wykazał', że nic sobie nie ronią 
■/-z Spnvrpierzonych, bez względu na to, czy to są 
Gmcy czy Anglicy czy Francuzi Powiesili jeńca An­
glika. Poza s'oją bolszewicy. Jeżeli Ke nal i bol­
szewicy zrjyią Konstai tynopol, to cagrużą wszystkim 
c^rześc,fańskim potęgom.

— „Ca pan sądzi — spytał korespondent — o 
tern, że Konstantyn udał się na front?”

_  ..Wskazuje to  ra  to, że Grecy i sztab gene­
ralny bardzo wierzył w  skuteczność swych operacji 
wojennych”.

— „Podnoszą się w  Anglii głosy, że idziemy ku 
nowej wotfp-ie”.

— , Nowa wojna? — zdziwił się Wenizęjos. — 
Czyż to nie jest raczej stara wojna jeszcze nieskoń­
czona?”

— „Wi;Tka P ry  tania nie chce już żadnej wojny.
O ln ja  pubhczna wzdraga się przed wojną 1 nikt nie 
może tego zmienić”.

— . nie o "a gniemy — odpowiedział Wenlze-

JIEl.TAi JENO.

Fatrćd hsiątelL
CD skończenie).

— Dobrze, dobrze — rzeki księgarz — niech
pan spojrzy jak bardzo są piękne.

Rozłożyli orzedeirną książki. Z-pew nem  ociąga­
niem się otworzyłBb jeden tein. gdyż w  pierwszej 
chwili wydała mi się trochę dziwną swoboda, z jaką 
młoda dama zaczęła mrne obcemu człou iekowi Poka­
zywać erotyczna sztychy C~sanovy. Patrzyliśmy 
wszyscy troje, a mfoJa kobieta w  niektórych miej­
scach zaledwie potraiiU powstrzymać swe uniesienie.

— Cóż pan na to? - -  zapytała zachwycając się.
— Tak się cieszę temi książkami jak małe dzie­

cko!... Ile tu sztuk', ile siły, ducha 1
Widać było. że mówi szczerze, że tylko piękno 

i aatuKę widzi w tych rysunkach i była też o tem 
przekonaną, że ja również niczego innego nie szu­
kam w  tych obrazkacn.

— Mam wiele takich książek — szczyciła się 
potem dumnie, — o moich tworach orzekli znawcy, 
Że iuż pona.i «ie mało jesr na śwjfcie więcej zajmu­
jącego. Jeśli to pana interesuje, barozo chętnie zapre­
zentuję..,

— Byłbym bardzo szczęśliwym, gdybym mógł je 
oglądnąć, jednakże, niestety, nitro iano odjeżdżam do 
Ojczyzny...

— Szkoda!
s ta ry  pah tymozusem opakowywa? ksiąilci. Do­

chodziło w pół do szóstej, był więc trochę niecierpli­
wym, gdyż chętnie byłby iuż zamknąj sklep. Młodej 
damie przyszło to na m y śl

l >s — t.by W . Brytania prowadzała „nową”, czy jaka- 
kolwiek inr.ą wojnę. Żądamy jedynie, aby nie opusz­
czała nas w dziele, w jej imieniu podjętejn. Jeżeli my 
padniemy, to  padną obrońcy Anglji, a to  cjbije się na 
jej najżywotniejszych interesach. Jeżeli Kemal zajmie 
Konstantynopol to '-'i Jimie wolność morza, a angiel­
ska ro łęga m orski zostanie zagrożona zwycięstwem 
turecko - boi ̂ w iek iem .

„Może właśnie dlatego — zauważył współprace- 
wnik ,,Times‘ów‘‘ — angielska flota jest pod Konstan­
tynopolem?”

„Być m.ry.e — przyznał 'Menizejos — Anglja mó­
wi o swoich ciężarach. Niechaj spojrzy na ciężary, któ 
re zmuszona jest dzaugać Grecja! Była ona pod bro­
nią oa r. 1-i !?• Dziewięć lai! Grecy z bronią w  ręce 
walczyli dla dokra i n« rozkaz Euiopy. Czyż Powinna 
teraz- Euro; a ich opuszczać?”

Dział ekonomiczny.
o  odbudowę. Na całym obszarze, gdzie toczyły 

się działania, wojenne, stercz?, dotychczas tylko resztki 
dawnych siedzib Ind/kich, a dawni ich mieszkańcy 
albo zy'g w  ocalonych ruinach, lub też zamieszkują 
stare ok-py, ziemianki. Tylka nieliczne, najbardziej 
przedsie! iorcze i gospodarczo silne jednostki zdołały 
przynajmniej coś na k ^ ta łt  i podobieństwo mieszka­
nia ludzkiego odbudować. Według urzędowej staty­
sto ki ną 1,5_'1.~IS zniszczonych budynków odbudowa­
no dotychczas 16-1.192 ezyh 28 prc., natomiast reszta 
!,(157-321 budynków czyli trzy czv/arte prawie czoka 
na Odbudowanie.

Sprawa odbudowy kraju była od początku fałszy­
wie postawiona przez Rząd. kióry kierownictwo całeŁ 
akcji oddał w rę .e  państwowych biur odbudowy, u- 
suwąjąć od tej niesłychanie, dla nas ważnej akcji spu- 
łcczcrutwo.

Na kor.feieiiHi odbytej w sprawie odbudowy w 
Patronacie ' spółdzielni budowlanych w W arszawie o 
mówił wyczerpująco Program dalsze] pracy dyrektor 
inż. Zagrodzki. Referat ten wydany obecnie drukiem 
zawiera ostrą, ale rzeczową krytykę działalności biur 
odbudowy i całej akcji rządowej. Według ank ie ty ,, 
przeprowadzonej wśród ludności, biura odbudowy są 
albo zupełnie bierne, albo też przez swói biurokratyzm 
pjzesadny ’ powolność w  załatwianiu spraw zasługują 
sobie na złośfayą nazwę „Bmr tamowania, odbudowy”. 
„Jeżeli kto sam nic pomyślał o s^bie i nie pobudowaT 
jakicibądż dziury, to zmuszony jest siedzieć w  chle­
wie iub piwnicy — w tb ec  czego ludzie iuż zwątpili 
w jakąkolwiek P>moc Rządp” — Pisze jeden z wójtów 
powiatu błońskiego.

A przecież państwo asygmrje na cele odbudowy 
i ma asygnować przez szereg lat miljardy. Pielłni!- 
narz budżetowy na rb przewiduje 8.80G mJionów 
Mk. czyli przy drukowaniu 150 miljonów dziennie mu­
siałyby drukarnie pracować przez PrzjTtaTmniei TO ty ­
godni, b y  zaspokoić zapotrzebowane tylko minister- , 
stwa robót nibl cmych.

Zamiast wydawania f rozdawania Cjiroczr-je kilku 
miliardów na zakupno przez urzędy i biura odbudowy 
materjałów budowlanych i opłacanie ich transportu r s  
kraju powinno Ministerstwo robót publicznych oern* 
nłczyć rolę aparatu urzędniczego do wykonywania 
kontroli nad odbud'Kvą, a akcję całą powierzyć prze- 
dewszystkiem zainteresowanym sfeTm  ludności, wła­
dzom samorządowym i kooperatywom budowlanym.

7amiast wydawać bezpowrotnie ze skarbu pie-

— Boże mólj — rzekła przestraszona. — my tu 
czas kradniemy, a ja mieszkam daUko, w pobliżu par­
ku Monceau. Nie wiem jak dojdę do demu z tym  du-. 
żym  pakunkiem,, chciałabym go Jednakże zabrać z 
sobą. Gdzie ja tu dostanę dorożkę w takim deszczu?

Podeszła ku drzwiom i popaczyła na ulicę. Mola 
dorożka zawsze jsszc’e ram stała.

Czy ta dorożka czeka na kogo? — zapytała.
— Na mnie — odpowiedziałem.
— Tak się zdaje, łe ćzis'aj we w5zysddem  i 

w szędzil pan mię uprzatza.
— Pozwól pani abym jak przedtem książek, teraz 

dorożki zrzekł się dla pani,
— A pan?
— Ja tylko maff powrócić do domu.
— Nie, ną to nie pozwu!;. Jeśli jednak zechcesz 

mię pan odwieźć do domu, bordzo dziękuję.
Pożegi aliśnry sie ze st trym panem i razem odje­

chaliśmy brzigiem  Sektyany.
W  dorożce, młoda kobieta mówiła ciągle, rozmau 

w itla  jedynie o książkach. W  głowie szumiało mt z 
powodu wielu nazwisk: Restif de la Bietonns... Mar- 
quis d? Sade.„ Nercł^ Wymieniała pisanzy erotycz 
nych, "wpowpadała zdanie o iweh, a wszystko łak 
sucho, tak obojętn‘e lakgdyby wygłaszała a, b, c. 
Nie zwracała na n n ie  uwagi, i nłe myślała o tem, że 
siedzi w ciemnej dorożce sam na sam z młodzieńcrar. 
Była o tem przekin  m i, że w tym młodym człowieku 
zamarło v s z ik ie  uczcucie I afekt a jedna tylko na- 
mlęmość w njm płonęła: do książek odnoszące się 
pragnienie i tęsknota, — ubóstwianie książek Z po­
czątku może i tak było. Jednak blizAość tak plęknel 
i dziwnej k o b ity , jej ruchy, perfumy, mowa. uśmiech 
zmieszały mię i o iu rty ły . Już zal-dwie zwracałem u- 
wag^ na to co mówi, myśl it mi tylko ć tern, że szko­
dą iż całe to uniesienie, miłość, mamiętność bezciusz- 
m m , martwym książkom rozrzuca, zamiast aby noj-

uieądze na kupno materjałów budów ianych, Iepiejby 
rząd użył tvch pieniędzy na planowe tworzenie w 
kraju wytwórni materiałów budowicr-ych, a  z w ła s z ­
cza ogniotrwałych, przekazując pod swą kontrolą tę 
pracę •ainorządom. spóldzieimom, a nawet inicjatywie 
prywatnej.

W  ter. sposób corocznie możneby zcrganizov/a; 
około 300 wielkich \vytw ćrr>i takich inaterjałóyą z któ­
rych każda mogłaby obsłużyć kilka lub nawet kilka­
naście gtniu. i •

W ten sposób użyte na odbudowę pieniądze n a ­
byłyby stracone dla państwa, alt stanowiłyby w :elk! 
fundusz 'uwf-stycyjuy, twórczy, dający trw ałe podsta­
w y przemysłowi budowlanemu i po ukończeniu odbu­
dowy w ścisłcm tego słowa znaczeniu.

Olwk wielkich wytwórni, obliczonych na td, ż* 
przyr.ajmnh j część z lich pozostanie i nadal jako 
przedsiębiorstwo wytwórcze, należałoby na terenach 
zniszczonych wojną poouduwać piece Połowę i urzą­
dzić szereg kursów ceglarskich co mątwi ludności 
przy pomocy własnej pracy zdobycie mwerjału na 
odbudowę.

Naradę zakońcscro powzięciem szeregu rezolucji 
w  tym kierunku, by srołeczc-ństwo przez organy sa-. 
morządowe i kooperatywny miało możność samot nad 
odbudowaniem swych siedz:b pracować, a Rząd niech 
nie bierze na siclie obowiązków, którym  podołać 
może — a pozostawi tylko taki zakres — j'aki miec 
Powinien tj. kontrdę nad użyciem państovowych fun­
duszów na odbudowę i nadzór nad pracą samą- (S.)

Zadłużenia Europy w Ameryce. W  sprawie re­
gulacji długów państw kcrlicji w  Stanach Zjednoczo­
nych toczą się dalsze zakłady. Według porozumienia, 
■które w  maiu 1919 doszło do skmku, u<!z'eliły S tm y 
Zjednoc’-one państwom koalicyjnym :wvł >ki w  opłaca­
niu procentów .aa trzy lata. Obecnie jest żywo dy­
skutowany nowy Projekt, według którego ma być u- 
dzicloną dalsza zwłoka na la* 15.

Według urzędow/ych danych wynosiło zadłużenie 
Europy w  dniu 31 marta 1921: a) Pożyczki (w dola-' 
rach): Belgia 347,691-566, F rm d a  2.950,762.938. Anglja 
1.196.818.358, Włochy 1.64S.0o4.051, Riin:uaija 
23,-05.820, Rosja 187,729.750, Czechosłowacja' 
61,256207, Jugosławia 26,175.139, ra.rem 9.141,673.S29 
dolarów. Za dostawiane środki wojenne: Belgia

27,584.581. Estonia 12,213.373, Francja 400,030 %X>P : 
Łotwm 2,521869, Lit ,va.-1.159.-W2, Polska 57,629 732.; 
Rumunja 12,922.675, Rosja 406802, Jugr-sławja' 
24.97A021, Czechosłowacja 20,o21.c-95, razem d 'D 'ów ! 
563.041.825. c) Udrjelone gwarancie (w dolarach):1 
Estonja 1,785 768- Finlandia 8.281.926, Łotwa 2,610 418,' >
Litwa 822.236, Polska- 53,038.459, Rosja .4,4' 5.465, 
Czechosłowacja 6,428.089, razem 73.332261 doinrów.i 
Ogółem zatem dług państw ouropeisirich w Ameryce- t 
wynosi przeszło 10.083 nuljiy/fów dolarów, a lazem -  
■z należnymi już procentami dosięgnie 12 miliardów- 
dolarów. Te cyfry świadczą najwymowniej o tem, 
jak dalece jest zainteresowaną Ameryka w  ułożenit: 
się stosunków gospodarczych w Europie, (S.)

X  W  Rosji sowieckiej. Jak donosi ,,Ekonomiczesk*« 
ja 7vzń” między 1—10 maja w  Rosji były ogółem 
422.46? wagony; w pociągach Pasażerskich Czynnych 
jest 151.063, w rezerwie 65.20-1 w  Pociągach wojsko­
wych 1.171, wagonów uszkodzonych 109706, w  pocią­
gach gospodarczych 16.5u8. Chockiż liczba wagonóWi 
uszkodzonych oz 'aczor.a jest na 109.834, jednakże, le­
żeli wz:ąć pod uwagę wagony, które nie odpowiadają 

>. wymacanym warunkom Pchricznyrri, liczba ta zwlę- 
' kszy się pi zeszło dwukrotnie. (S.)

nie rozdzieliła ję żyjącym, — czulącemu Życiu, zaś ^
w pierwszym rzęU/.c m nie,' kjć>'y w obecnej chwili 
jestem jej najbliższym.

Nie wiem iuż jak się to  stało, aie rareszcie za­
pomniałem o wszystkiem i o tem także, że ta w y­
kwintna kobieta jest m>m gościem. Brutalnym ru­
chem pochwyciłem ją w  objęcia i chciałem pocało­
wać. Młoda kobieta zdziw-om, przerażona spojrzał* 
na mnie ze strachem, poczem nie powiedziawszy sło*. 
w a uwolniła się z mych obięć i zatrzymała dorożkę.: 
Zmierzyła mię spojrzeniem pełiiem pogardy i lekce­
ważenia a w  któ rem w yow tać też można było za­
wód, rozczarowanie i obrazę...

Tak byłem tem ukarany, że nie byłem w  stanie 
przemówić. Czułem, że popełnił.m niedające się cof­
nąć. straszne głupstwo, jakąś na wieki piętnującą, 4
kompromitującą głupotę. Młoda kobieta tymczasem "
przyszłą iuż do siebie i zaczęła się śmiać szoferze, z 
całego serca, iuż bez gniowu. Wiedziała, że nie z chy 
tryrm łotrem ma do czynica:a, lecz tylko <z zcsmuco-. I
nym osłem.

Wyglądnąłem z  lo*Ozki. Młoda kobieta szła da­
le! pieszo w  deszczu, niosąc sześć tumów brukselskie­
go wydania G asn io w  1 sfipięmaścic erotyoznyi h  je­
go SZtyclióW.

Wysiadła, — a ze stopnia dorożki, z gestem 
prawdziwej Paryżanki i drutgocąco — lekceważącym 
uśmiechem rzuciła mi to jedno słowo:

— W ęgier!
W tem też słowie wszystko było zawarte. Czułem, 

że jestem tylko pobielonym murzynem, którego trze­
ba tylko pogładzić szczotką umoczoną w  wodzie, aby 
dobra, stara skóra oiczysta ukazała się światłu dzien­
nemu.

*
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gotowe męzkis 1 dziecięce. Jfjjh OTjs ? fcr* O TA 9  OT O T| męzk’e, damskie I dziecięcą 
ogromny wybór. | |  K  g  | wmB I  P a  Najrozmaitsze fasony i rodzaje 

Ceny bardzo n i z k i e. —  OT* ■ »  ■ «  Towar wyborowy. Ceny przyst.
Ł E 3 0 2 S T  T E O D O E  S E E Z T P E E ,  M I S . O L A S C H A .  3 2 9 1

KUPNO I SPRZED AZ
ŻlliwiflPlrfl zuPełn'e nowa i powóz do wyjazdu w bat- 
l iU im a r Ł a  dzo dobrym stanie do sprzedania. Konopacki 
Dwernickiego 7. 3237

Samochód ciężarowy
maiki „Westingcooiise" 3 ton gotów do natychmiastowego 
użytku, okazyjnie do nabycia. Wiadomość między go­

dziną 12—3 po pot.
K. P A S T E R N A K

a l. Kaspra B oczkow skiego 14, parter. 3268

K I E S Z K A N I A .

Dmabiowane mieszkanie
Kochanowskiego lub boczne). 
„Powieirze* do Adm.

Szczegółowe oferty pod
3250

Do zamiany 4 pokoje i kuchnia w Warszawie za 3 lub 
4 pokoje we Lwowie. Wiadomość Cl.orąż- 

czyzna 22, II p. od 10- 1 i Od 3—5. 3386

za wynagrodzeniem ejegau.kie 3—2 pokojowe 
mieszkanie we Lwowie. Zgłoszenia: Kraków 

Kochańska Ogrodowa 3. 3278

POSAD? POSZUKIWANE.
Tk& tftP praw, refere"t starostwa, przyjmie posadę, kon- 
W Ł lU r  cypienta, dependenta, pówdę w instytucji banko­
wej, Hafciarskiej lub innej odpowiedniej prywatnej. Wia­
domość z warunkami podać do Tomaszowa lubelskiego. 
Poste restante okaz:ctelowi legitymacji Nr. 185. 3277

_  W O L N E  P O S A D Y ,  
B O M Y

młodsi, najchętniej z językiem francuskim albo niemieckim 
poszukuje się od i sierpnia. Zgłoszenia Lwów, 1 egio- 

nów L. 3, U. p. Biuro naftowe 3202

S i

£  HABBERTONtf

C H ŁO P Y S ZK I 
> H E L E N Y  -

HUM .RESKA. 

F r z c k l & i .  " W . & £ .

Cena. GO Mp.
Do nabycia w Kantorze 
S^O W A  POLSKIEGO  

ZJmorewicza 11—15.

I i
L. M. 4U.574/1921

VIII.

■Kscmian NAUKA. I WYCHOWANIE.
T i t n lo  m u ł u t i  udziela rutynowana naucz, z wyższem  
LTCKójO u lu ó jŁ 1  fachowem wykształceniem — św. Józe-

Ogłoszenie.

ta 6, 1 p. 3272

RÓŻKE DONIESIENIA.
Za'ewskiego, Akademicka 22, Lwó’ r, — 

v « f I i ! S ?  la .U  poszukuje stałego dostawcy masła dese­
rowego. 3241

Pp^łfifSTliP do Sf-d>ki z całkowitem urządzeniem tartaku 
I I  i  Y&Ląpię 2 6 gatrowego z właścicielem większego 
lasu blisko kolei. Informacje: Inż. Nowak, Nabielaka 23, 
11. p., Lwów. 3210

chińskie stołowe, z gwa­
rancją 20-letnią, 
poleca Stanisław 

W I E R Z B I C K I ,  M agazyn Porcelany  
w e k , i? I Szkła,. 3ł07

L ar 41 w , ul. la ik ) u 4.

, -d’ f ju ż zupeiniB odnowiona

r £ e  » f; ss o  p -t c j a
i  Pokoje do śniadać pod firmą Eu^l.u. Bo­

jarski i Epka al. Czarnookiego 1 2.
'pole a obficie zaopatrzony har.del korzenny, delikatęsów, 
wódek i win krajowych i zagranicznych, w yborowa i sm a­
czna kuchnia do godziny 11 w nocy. Osobne gabinety 

dla zamkniętych kółek. 3279

Pref. Dr. M. T. Huber.

ALBERT m m
i je p  tesfia
Ce a i&s. -  

w szędzie do nabycia.

a J

Dachówki a s b e s to w o -
c e m e n t o w e j

cementu papy dachowej, gontów, gipsu
i innych materjałów budowlanych

duutaroza natychmiast firma

H 0 R S Z 9 W S K I  i S K A
Lwów, ulica Bourtarda I. 3 3d70

Z d u ­
m i e n i e
Jest wielkie, gdy
po ,11 uiKrOtnoril przei-tciu czozotną 
ukazuje slą wsi s 
nlały. od pogody 
niezależny połysk, 
po piorwłzem uty­
ciu pasty do obu­

wia

Err lal
Uim-faraBHł-tlltl
leiruinUijiuFttrtt:

JOZEF LAX I SYK
IraUs.tsiuzjaluul

E H

z nowych zbiorów z term inow ą dostaw ą  
: ; i i loco stacja załadow cza i i i :

poleca

P O L I M K X “
Polski Zw. Handlowy Centrala Lwów, pl. Mariacki 5.

Telef. 293.

m  m .i, im  I I   l i m u

Dnia 1 sierpnia 1921 o godz. 11 rano, 
odbędzie się w biurze Departamentu Magi­
stratu ratusz II. p. Nr. drzwi 70, spryedaż 
realności fundacyjnej 1. kons. 5994/*, poło­
żonej we Lwowie przy ul. Łyczakowskiej 
U 157 w drodze przetargu publicznego 
z wolnej ręki.

Bliższe warunki w VIII Departamencie 
Magistratu między 12—2 popołudniu.

Magistrat król. stoł. j ,. Lwowa.
Lwów, dnia 21 czerwca 1921.

Neum annn m. p.

Pań i Panów przerabia na najnowsze fm  ny 
I n o p m u o u u  Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy ;s  

doifa Neuwelta, Lwów Balonowa 3. 3285

C C U  ii  D C «  Ska handl.-Prtetn. — Lwów 
) ) t s i # f 1 M r C  ul. Akademicka 15. Tel. 469
,328*7 - Nadszedł transport

P A S O ! I H I 1 B
O R 1 P O L Y
łl-lrotna

z sierści wielbłądziej 
wszystkich szerok. —

• w y t T z . - y m m . l o ś ó  II  1 j

ll-krotBa

Z dziejów kamranji ży­
dowskiej przeciw Polsce.

Sir s tD ^ rtn . Samuel 
u nagraniach

w Polsce.
Sprawozdanie Komisji 

wysłanej dc Kolski przez 
Sekretarza Stanu dla 

spraw zagrani _znych W. 
Biytanji.

Cena 10 Mk.
Do nabycia w Kantorze 

,<Słowa Po skiego" 
Zimorowicza 11—15.
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P ren u m era t?
na

„ S ło w o  P o lsk ie"
przvjmu]e

A d m in is tra c ja  „ S ło w a  
P o lsk ie g o "  

Liifdui, z im o ro w ic z a ,
11 -1 5 .

limililltlSIlP
Konstytuując-! Zgrom adzenia założycieli Banku ^o!no

przem ysłow ego Spółki akcyjnej w e Lwowie 
odbędzie się dnia 29 iipca b. r. o godzinie 5-teJ popołudniu 
w lokalu Podolskiego Związku Ziemian we Lwowie przy ul.

Krasickich 1. z następującym porządkiem dziennym:
1) ttybór przewodniczącego i 2 skrutatorów.
2) Powzię ie uchwały o zało eniu Spó ki i ostat - 

cznem przyjęciu statutu w brzmieniu zatwierdzeniem przez 
Rżąc

3) Wybór Rady nadzorczej na pierwsze 4 lata.
4) Wybór komitetu rewizyjnego na pierwszy okres 

admmis^acyjny. 3281
We Lwowie, dnia 18 lipca 1921.

Za komitet założycieli, 
mp. Kazimierz Horodyski, urn. Wojciech Gołuchowskl, 

mp. SteCen Badani.

CS* • T u i  o p u ś c i ł y  p r a s ą  d r u k a r sk ą  
C z e s ła w a  IK ą c zy n s L ie g o

B O J E  b W f l f c f S K I E
O S W O B O D Z E N IE  L W O W A

(1—24 Listopada 1918 r.)
Tom I. Str. 338, totw II. str. 289, 6 map planów bitew.

Cena za oba tomy lOOO Mk. 3256 
Do nabycia w Administracji „Rzeczypospolitej', Lwtiw, 
Chorązcżyzny 31 i „Reklamv Prasowej-' Chorążczyzn> 7.

-  ummśt-

jj iyouuuuillC Z3p3QQieilia
graniczne Poiski“

i

stonki etniczao - społeczne
H 33aa.p]£:ą.

napisał
P rot.dr. JA N  CZEECANOWSKI

do nabycia w Kantorze
SŁOW A POLSKIEGO

Zimorowicza 11-15.
 Cena Mp 1 0 0 .-----

Pi
Z  drukarni „Sfywa Polskiego" Lwów, Zimorowicza 11*15, pod zarz. Wilhekf-i Aatoaieso Skrzy czyóskiesa


